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Na prowincji
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Za gn»n'cą . „ . . M 60.000
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Biblioteka
jag ie llońska

poniedziałkowe

NJeżyiość pocztową opiaccao w (joto we e

)
C ea y  o g lo s ze il:

Za 1 wiersz milimetrowy: w zwy­
kłych ogłoszeniach 500 M.. w na- 
desłanem  i w nekrologji 1300 M., 

i w kronice- repertubr i dziat go­
spodarczy 2500 M., po kronice 
1600 Ai., pod nagłówkien na 
pierwszej stronie 3500 M. Paski 
na kolumnach tekstowych 2o00 
M. Za jedno slcrwo v ęlrotrr^yctf 
og.oszeniach 380 M.. dk, potziikK- 
jących pracy 150 M. Cala strona w 
zwykłych ogłoszeniach 1,300.030 
M. Z zastrzeżeniem miejsc 25o/'» 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.
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W y d a w o a : in ż .  W ła c iy b fa w  Kucharski..

Posłowe rumuńscy 
we

R e d a k to r  n a c z e ln y  j>s S tan i: taw  'Ira fcsk i.

• w1 czaraj, jak o tan Jonosfastuy, przy 
1)3% do Lwowa w y c i:czka parlamenta­
rzystów Fuhiuftskich, złożona z po­
diów i senatorów ramuń-koli, któffy 
\v  prze.i tuzie do Kopenhagi, na między- 
Jiawdowy kańgres parWneatiamy, za* 
mzyimaJi się w  Polsce, aby zapoznać 
Kię z naszymi stosunkami.

Na pierwszy etap wybrali miasto 
Lwów.

W  skład dełgaoji w ch od y  między 
ftmrymi s riatorowie: N. Botez, V. Pel­
ta. N. Constaffrtmes-ou. 1. M-rcea. dalei 
posłowie: Scarlai', V. V:- Pella (imior), 
'Jean, .lonrnesen, Ncolaescu, Constaiti- 
nescu-BoirdOiri, Orleanu, K r Łupu i in­
n i Towarzyszy wycieczce uproszony 
przez rceslstwo polskie w Rumumji Dr. 
Żalpl&chta. Wycieczkę z ramienia Mi­
nisterstwa spraw zagranicznych pro- 
wadizi referent P. Ż c litaw k i.

W yckeW a składa się z 67 osób, w  
(teui około 20 kobiet, żon posłów i se­
natorów. Parlameniarzyśc. runmmsoy 
rzybyLi do Lwowa o godz. y.30, gdzie 

:.,a d rorat powrał ich wmridTu W o­
jewództwa radca Karcshesy i Dr. Mi- 
•lewvi, dalej dymektor Izby hjipdlowcj 
dr. TfiŁjBiński, ar P kip  li, dyrękfcyo- 
.\vi*. Targów W#skaA»oJ|. PtrehaLsa 
'i Kadeirnóżka, lektor języka ru nuń- 
jsk£«gfo dr Biedrzycki, delegat Magi ­
stratu i wielu innych

Gości po ■wzyw ttaniu zawieziono po­
woź? mi do Hotelu Krakowskiego yd % 
odbyło sie śófodaue, poczem goście 
zwiedzili Targi Wschodnie, panoramę 
■Racławicka i Izbę nandilowp, gdzie P0- 
iW1*te 1 ich P. wicepr -zydrnnt Thom. po­
czerni Województwo przyjmowało ich 
Śniadaniem w  Hotelu Geongea.

Po śniadaniu goście zw ies ili Muze­
um Ossolińskich. Muzeur Przemysło- 
,e Muzeum Sobieskego, UnśwerMtet, 

Poitchnkkę i. Teatr, poczem. .viecaofiem 
odbył się obiad w Hotelu Krakowskim, 
ktory w  serdecznym nastroni pr-.ecią- 
;g.,ąif się do godiZ. 11-tej.

O godiz. 11.55 żegnani przez repre­
zentantów władz, goście odjechali do 
Krakowa.

SPOTKANIE PREZYDENTÓW 

MALEJ ENTENTY.

Praga (PA T ) „Buhemia" donosi, że 
v peł~-wi3»Jisierpnia odbętrae stę w  
potkanie ministrów M. E. Lz- sk-i arę- 
,dent ministrów Swehla uaaje się 

uż w  tych dniach d~ Karlsbadu pod- 
rzas gdy prez. mrn. Brananu i Pav.cz 
rr7rybęo.y tamże dopiero w  ńagu ty- 
jodnia.

RZAD JUGOSŁOWIAŃSKI ZMILI­

TARYZO W AŁ STRAŻU JĄC YC H  

KOLEJARZY.

Belgrad (PA T ) Polrad. Z powodu 
trajku na kolejach południowych rzpd  
militaryzovTał kolejarzya W’ ten1 spa* 
ób strajk został stłumiony w  zaromcu.

wiedź włoska w sprawie

Rzym (PA T ) PoPad. Prasa włoska 
zamieszcza następujący komunikat: O j 
powiedź wręczona pmzez ma ki za d ila 
foretto Lordowi Curzonowi, w > raża 
w  zasadzie zgodę i pełno uznanie dla 
usiłowań rządu ang e.ski.go w  kie- 
niukn osiągirC'- a po-ozumi:nia pow­
szechnego w unię odbudowy esonomi- 
czntj Europy, ale czyni iic.ne zas.rze- 
żcn.a co do środków, jak.c należałoby

użyć dla osiągnięcia powyrb-zego celn 
I-ałej komunikat siwie-dza że program 

•iB.n-j;- km sjetóoA ść MmawicdJi- 

wego. rozwiązaiia Jśprawy odiszkodo 
wari oraz długów' ;iiifdzysoiuszn;czi'ch. 
Rząd wioski1 szczególną wagę przykła­
da rósiLeż do tego, aby uniemożliwić 
Niemcom wszelkie dalsze 4 ykręty i żą­
dać od nicli wyuo-nania ’pi%  jR^ch zo­
bowiązań.

Landyi; (PA T ) Polrai. IniLatywa j reszty /los,'iw c przypuszczenia, jakoby 
Poincarego, ra^diini.u-towpso ogłoszę | Francja nr‘aJa.• Lśnić szczególny inte- 
ta-ia noty francuskiej w sprawie oekszko- j ie ; w utrzymaniu rzeczonych not w  ta- 
dowan, została życ liwie jpowita-in I Lmuicy. „Da ly New-S“ zaznacza, żc 
wśroa fraiiKofilskicJi kół Londyrtu. Pod n ty francuskie, pomimo, ie  są zreda- 
kreśła s:ę przytem że aki ogłoszenia gowane w  stylu przyjaznym, odzr.a- 
tych not 2X- strony Francji, rozwiał do czają się stanowczością.

Praga (PA T ) Tutejsze dzienniki de­
mentują wiadomość, pochodzącą z [Bu­
dapesztu, jakoby- B mesz skie oy ał do 
lir. Bethleiią zapioszenie telegraficzne 
przybycia w celu nawiązmria brzpośre 
dnidi rokowań. „Pragtr Tagebl.“ tw.er 
dzi jednakże ponowmie. że w  przy'- 
srlym tygodniu nastąpi spotkanie po­
między wziifiankowa-u-ymi mężami sta­
nu. Budapeszteński korespondent , Pra 
£cr Tagebl." dowiaduje się, jak twier-

d:i ze źródia autentycznego, że spe­
cjalny kurjer m? przybyć z Pragi do 
Budapesztu. Aljfe zim wręczyć proto- 
ló ; narad sir.ajskich, który e ,\ entr.ainie 
będzie mógł służyć za podstawę per­
traktacji poru odry Węgrami a Małą 
lin Lenta. „Narodnl Politica" dowiaduje 
'• iCe.r że rząd b dąpeszteński skierował 
do cz3chosioyvackich wieikicli firm włó 
k-ienniezych zamówien a na ogólną su­
mę 605 milionów koron węgierskich.

Sofja (PA T ) Polrad. Cała prasa buł­
garska życzliwie ocenia wyniki kon­
ferencji sinai.-ikiej, podkreślając, że pań­
stwa Małej Ententy podobnie jak w el- 
kie mocarstwa zajęły wobec ostatnich 
wypadków w  Bułgarii takie stanowi­
sko, jak tego Bułgaria wlaśn c pragnę­
ła. Zdanie n d-zieninków, Bulgarja nie 
może yyjęcej żącać od swo ch sąsia-

a n g l j a  n ie  u z n a j e  r a k o m .
SKIŁOO

Londyn (PA T ) Polrad. W oo-c a.- 
mianowania przez rzą [ so-wietósc Ra­
kowskiego na stanowisko prze 'stawi- 
ciela haudio v. ego sovr. tów w  Lond - 
nie yy miej ;ce Krasna, .ząd angel-ki 
zarządził zebranie ind rrnacji co do 
propagandy przeciwrngielskie.i. jaką 
Rakowski upratydrł w  licznych swoich 
mowach, a :i ięd. y  irineml w  w 5elkiej 

i rno'-,k;, yyyg-lnszanej w  Charkowie. Aż 
do chyyili ukończenia doęlr dzema y\r 
tej sprawie, rząd angi. Kki odmawia u- 

. znania Rakowskiego

dów, z którynii jeszcze niedayymo b da 
w stanie wojennym. NaL-ży się jednak
spodziewać, że nadejdzie niebawrem\
czas, gdy są siedzi Bułgarji zdecydują 
się pomóc jej przy od narowie gospo- 
(Jartzcj i ogóhiej konsolidacji. IV t,m  
duchu ocenia konferencję stńajską cała1 
r-rayvio prasa bułgarska.

XOWY PR LZ Y D L M  S IA K  ÓW 
ZJEDNOCZONYCH,

j Nowy Jork IPAT) \A'olff. „N w York 
Hcra!d“ pisze: Osobistość nowego pre 
zydenka nie dae po rodu do niekarno- 
ści, albowiem jest wiadome, że jest to 
mąż o yyy-oitnej inteligencji i ba dzo 
i >rze\v iaujący. „Ncyv York Triłfifl|e“  u- 
w aża Coolidge^ftia odpowie >k utgo na­
stępcę Hardinga. ,.Mornng Worlo pi­
sze. że CooŁtge urobił sobie opinję 
energiezucg!^’ człowbka. Znajdzie on 
poparcie i symPof-JC ca'ego mi, -'u bez 

! różnKW s rn"H ety/..-* ■

MARS2ALEK TRĄMPCZYNSKt 
OBJĄŁ URZĘDOWaNrF

Warszawa (PA T ) Dziś o god- -I-tej 
popol. przyjechał i objął urzędowan c 
p. marszałek Senatu Wojciech Trąm- - 
czyński,

PIERW SZY UKŁAD WĘGLOM Y 

Z NIEMCAMI W  ZAGŁ. ROHR.

Dusseldorf (PAT) Pomięd/y jtrzed- 
stayyicielann władz n emieckich a przej- 
stawieniami francusko-beigijskiego za­
rządu kolei na obszarze okupacj', od­
byto się tu poste'zen e w sprawne za­
pewnienia transportów' węglow-yAi. 
przeznaczonych dla Włoch. Jest to- 
i ierw tzy uklad. ktćry w  ostatnhn okre 
sie okupacji dosżscfi do ,-kutku -w d o- 
(łze bezpośrednich rokowań, pomiędzy 
władzami okupowanymi a Niemcami-

►5

W ATYKAN A ŚMIERĆ HARDINGA

Ber..n (P A ! )  .jperliner Tageb1 ‘ do­
nos: z Rzymu: W  kołach watykafok cli 
zapanowąłj> wielkie za:rt poko-jerfię z 
powodu śmierci pre7. Hardinga. Waty-' 
kan omawiał z mężem -zaufana prez. 
Hard nga progrrm e aracyjny na pod- 
stau ie któr go mogłoby dojść o po- 
roz-rmicnir w sprawie regulacji kop- 
tow wojen ych. wszystkich państw. 
Lóre uczesmczjdy ty wojnie. Regula­
cja ta miałaby na podstawie wrpmr.ma 
nvoh rozważań nastąpić w ten sporćb, 
że jedynym wierzycielem zostałyby 
Stany Zjocsnoczone, zaś ich d użnrien. 
Niemcy

SOCJALIŚCI BAWARSCY PRZECIW 

RZĄDOWI.

Wiedeń (PA T ) „X. Fr. Prw se" do­
nosi z Mo larl jUHi, żu na osiatniLm po 
siedzeniu bawarskiego Sj-mii. poseł 
s^cjclisiyczry Tiinm. złożył ośw'>ad- 
cen io  zń]X) w ia dające ostr$ walkę 
przecw  gabinetowi Ku-linga, albo­
wiem poliryka tego gab netu jest zwró 

Kona i-rzcciwko maserm irobotniczym. 
Rząd bawarski tolerme ws/ąstlcia pró 
Jik, zmierzające do naruszenia układu 
weimarskiego. Rzą-d m si udodizieć, że 
naruszenie tikie^ bałoby poparciem 
za niarów francuskich.

ZABURZENIA GLODOWF. W  BER­

LINIE.

Berlin (PA T ) Polrad. Wczoraj miały 
tu .miejsce zabu rz^a  uliczne na tle 
żywneśckiwym. W  Poczdamie tlmny 
us'łc.-vvały ro/.pabić iia targowisku wo­
zy, jakie przybt ły ze wsi z produkta­
mi wiejskemi.

CHLEB IV BERLINir.

Berihi (PAT1 Ceua bochenóc„ Chle­
ba podsloezyla na 82 000 mk,

OGRAbJCZEME ZBROJEŃ 
WOJENNYCH.

Paryż (PA T) Polrad. Tymczasowa 
kom ja dki sprawy ogramczenk zbro-, 
jeii przystąpiła do dyskusji nad kon-wen 
cją o wzai łupem niesieniu sobie pomo­
cy i zez t aństwa. opierając się giównU 
ra i" oiektach Cecila j BoqujRp W  wy- 

1 "s.i; pr/w' f -; zostały 4 pierw 
ho wencii.



„SŁOW O P O L S K M ?>' z  dr.ia 7 sierpnia U>?3.

Powiększenie miast.
Dnia 1/ bm. uchwalił Sejm poprawki 

'Senatu do ustawy o zuu  ie granic 
miejisldch w b. zaborze austijackim i 
wkrótce po og*-szemu w  Dzienniku 
us aw s tai ale się ta ustawa prawem. 
Zatem trzeoa, auy ogół, a zwłaszcza 
burmistrze i zarzą/dy mdrsi wiedzieli o 
tej ustawie, bardzo ważnej i zaraz sta 
rad się o powiększan e miast tam, gdzie 
to jest wskazane.

Dotychczas przyłączenie jakiejś wsi 
tub części wsi do miasaa wymagało u- 
stawy b. Sejmu galicyjsk ego, a potem 
Sejmu Rzpltej i to w  każdym wypad­
ku. Wskutek Kgo od 50 lat za edwie 
kilka miast powiększono w  ten sposób 
osobnemi usUwami, bo na dob. owohte 
łączenie się rde możi. a było 2 yskać 
zgody prawie nigdy.

Poloka Jest państwem wrejskdcm, 
gazie miasta maję tylko 25 proc. lud­
ności. W  calem państwie jest na 12 632 
gmin wiej dtich tylko 613 mia.>t. W  wo­
je wód dwach pomdmowo _ wschodh 
ndch jest jednak ten stosunek j szcze 
gorszy. Tu tylko 19 proc. ludności 
mieszka w  mieście, a 81 pioc. ria wsi, 
zatem jest tu społeczeństwo w ; bitnie 
wiejskie. W  województwie lwowski.m 
jest na 2.105 gmm w i.j.k l h —  59
miast, w  taano -olskiem na 906 wsi —  
29 miast i w  stanisławowskem jest na 
t.075 wsi —  35 miast. —  razrm na 
.4.186 wsi —  tylko 123 miasta. Ustawa 
w  ec ma pierwszorzędna wartość i już 
b„rdzo wiele miast z Małopolski wrn' o- 
sto prośby o przyłączenie wsi, choć u- 
;siaw.i była dopiero w opracowaniu. 
Ale najważniejsze jest co, że można te­
raz zmniejszyć niesłychane zażydzenij 
miast i wzmocnić w  miastach pol- 
.skość. Wszak o ile chodź o miasca od 
Zbrncza po San, na typowym miesza­
nym terenie polsko - ruskim, —  ma­
my na 103 miasta większość tylko w  7, 
a w 96 mi stach jest większość żydow­
ska. lub czasem żydowsko - ruska. W  
niektórych miasteczkach maią rz.-kat. 
mniej niż 10 p-oc. Czy' więc mogą te 
miasta odgrywać swą naturalną rolę 
centr polskości, czy mogą b - ć oj?ar- 
c:em i ognisk ierr pracy po'-cki» j? Te­
raz. gdy w zędz ie  jedtn stki energez- 
nitjsze powinny się postarać o to, by 
do każ lego urasta pw ył wżyć część 
Ijnkejś wsi zamieszkałą przez Pola­
ków, — będą inaczej w yg ’ęd dy  sto­
sunki narodowościowe w  miasteczku i 
w  agfółe cały wygląd miasta pod każ­
dym względem musi si? zmienić.

Prośby o przyłączeni wsi powinno 
dane m asto wnosić zaraz do mm ster- 
śtv:a spraw wev nętrznych (Warszawa 
fhfowy Świat 67) i napisać, że miasto 
(X. pragnie przyłączeni i gmin Y., Z. 
względnie części gmin U., W. z po woa­
lów... Do.ączyć trzeba: 1. O wiadczo- 
nie masta. wsi i wydziahi powiato-

_ J  i-.i a. »

i LK ln v M * k .I lv x »  tna D ziś w poniedziałek 6  hm. c/ŁiT* vi i t l n i e  t E W  
[ f i l i i  n a lzw yczajn yd ran atw  6 akt. w yw órni szwedzkiej

a ł l i t M i i U  I n i k s l k a S y  w  „Svenska Bingraf-Teatenr1 według powieści laure­
atki nagrody Nobla-Selmy Laąerl3 ff. IV gł» roli M*ry Johnson najgenialniesza artystka 

Edłndćy. — niew idziane dotąd eiekty ekranowe ' 46'i4

wegio, co załatwić ma wyidizag  ̂ powiat, 
i o dc wieś s : na przyjćączenie nie go ­
dzi, ma on załączyć jej odmowną od- 
ipowiiedźy 2. Szkic s.. tuacyjny miasta 
i tych wsi. z zacna oni cm nowych 
granic; 3. Budżety l.iasta i gmin z o- 
statnidi trzech lat Ima jc Wydział po­
wiatowy); 4. Urzędowy, zatwierdzony 
p z e z  insi ektorat skarcowy wykaz po 
datków be~pośrediraich (reahr eh) z r. 
1923 lab 1922, zatem a) gruntowego, 
b) domowo - klaso i ego wzgl. ozyn- 
sziowogo, c) decku u przemysłowego, 
z oznaczemcm kwot na terenv mające 
się połączyć; 5. W ykaz majątku wsi

tych i .nrasia, zatwierdzony przez  
Wydział pcw.'; 6, Umowę co do użyt­
kowania majątku -wspólnego. O ile u- 
linwa ńie dojdzie do skutku, wystar­
czy załączyć stwierdzenie, że odbyto 
pertraktacjo, a potem ureguluje te sto­
sunki Wydział oow. wzgk dalsze in- 
s a cjc. 7. Opinię starostwa, kasy skar 
bowej, sądu itd. co do tego przyłą­
czenia i. zccz rozstrzyga ostatecznie 
Pada min,:., ów, a dla pirzypikiowcrilla 
sprawy trzeba dać znać o wniesieniu 
prośby do odpowiedniego paała .,6* 
seniki“ . Prószyński.

Z rozmyślań wakacyjnych.
Szczerzec ad Niernirów 31 Rpca.

(Przed wojną a dziś. —  Zastój w  pracyoświatowa -kulturalnei. —  Niedjmagania 
w s i —  Zazyazenie miast. —  Kooperacja Towarzystw ośwlatowo-spałecznych. —

Do czynu!).

Jako pracownik społeczny nieraz na łai- 
mach .Słowa Polskiego" poruszałem w  ła­
tach 1906— 1914 różne tematy z naszych 
zagadnień oswiatawo-kułturadnycn i spo- 
łeczmo-poT tycznych. To też dziś tem śn.iis 
lej piszę kdlta uwag. które nu się narzu­
ciły w czasu obecnego, wakacyjnego po­
bytu na wsi tutejszej.

Od 3 lat przebywam stale w  b Kongre­
sówce i tam się oddaję żyern publicznemu, 
ale sprawy Mi łopolski obchodzą mnie ży ­
wo. bo i .ctóregoż PolaKa mogą one n_e 
obchodząc?

Dziś tem więcej interesować s;ę powin­
niśmy wzajem sami sobą, że dobro całego 
raszego państwa leży w  prawidłowym r ;z 
woju wszystkich iego części składowych, 
pcmyślny zaś stan rzeczy w  dzi.dmcach 
kresowych —  to najpewniejsze bezpreczcii 
stwm naszych granic państwowych.

Niewiiem, jak jest dziś gdzieindziej w  Ma 
łcpoisce U-i-cbodn cj, lecz to wiem. Za 
przed wojną w  każdym powiecie wrzała 
gorliwa piaca nad narodowcem uświadomie- 
ricm ludności polskiej, nad naprawnenienj 
tego wszystkiego, co zaniedbały na k ie ­
sach dawniejsze wfelo naszego życia pań­
stwowego. Czuło -się groźne niebezpieczeń­
stwu) zamku ludności polskilej', kurczenie 
się naszego stanu posiadania, pomniejsze­
nia się wpływów naszej • kultury. P ra c o ­
wało się z zapałem, z pełnem puświęee- 
niem się. i w tęslknei zadumie myślało się
0 tym dniu, który nam przynłes.e świt 
uiejoodległości powrotmej... Żyliśmy dia

| Polski i zoawr.ło ssę, ze w  chwM? gdy bę 
dziem mieli znowu państwo własi.s, Dęazte 
my umieli' pracować dla tego państwa nu 
każdym jego zakątku... SwRtokra-Kza to 
inyśT była, gdyby ktoś by1 pragną, ciągnąć 
z Polski jakieś zyski osop.tete... N:e miał 
żadnego w płyv ii ifi noszancwania łen, kto 
zdała stał od warsztatów pracy narourwej
1 społecznej...

Ody dziś pizypatruję się stosunkom w 
najsdnieisrerr. dkiiDieniu polskiem pow. 
Rtiwa Ruską (wsi Szczerzec. UhdtiO, Se- 
redkiewiee. Krzcmmnkii-Btała z miasteczka 
mi Magierów i Memirów), doznaie bardzo 
smutnych wrsiżeń.

Bo też opowiadają mi,-'żc v/ czasach o- 
staitnjch pozwę-tawioino ludność polską sa­
mej sobie. Niema żadnych organó.acji lo­
kalnych, gdzieby ludność mogła się sku- 
p:ać, słyszeć o szerszych obowiyzkgCh oby 
v/atcli paristwra polskiego, zainteresciwać 
s.ę ogólncmi sprawami państwowemi za. 
chęcać się do podnoszen-a kultury rolnej, 
do ruchu kooj-eratywTiego itp.

Jedr.em sIot em, życr.c ludneiści polskiej 
ogromnie ratedejnaga,. Nic wyższem jest 
życie chłopa ruskiego, to prawda, ale pr/.v 
najmińej chłop ruski może zaspokoić po­
trzeby religijne w  liczniejszych cerkwiach 
ruskich. T,a ostatnia iest np. w  takim 
Szczercu. gdzie ludność polska jest *  więk 
snaści. ^ecz niema tutaj choćby skromnej 

! Kaplicy łaciiukicj, gdzieby przyrajmnie) 
od czasu do czasu możr.a było przysłuchać 
się mszy św. i młyszeć ikazamc tolskie. 
Zresztą sam widok filialnej kaplicy przy­
pominałby ludności codziennie polską 
wiarę.

w  miasteczkach (Magierów. Memirów) 
prawie sami żydzi. W  Niemirowle jest tyl­
ko ieden sklep katolicki, i to licho zaopą. 
trzony.
■ Zćarn podobne miasteczka w  b ' Króle­

stwie Polskiein. I tam są żydzi, w  mniej­
szej, lub większej liczbie, ale przecież o- 
bok żydów i .katolicy zajmują s;e handlem, 
twardo sf.aiąc na tvch stanowiskach, na­
wet zdobywmjąc nowe.

żażydzrnie mfastcczeK tutejszych. Ki 
prawdziwa plaga i wielkie meszczeście. 
Czas też .najwyższy pomyśleć nad tem. co 
robić, aby miasteczka w Maiłopolsee wscho 
dniej stały s ę  ogniskami polskiego prze­
mysłu i handlu, i służyły intere:cm Pola­
ków, a n'e interesom żywiołu, który pol­
skim nigdy nie będzie.

Ma tu przed sobą bardzo ciężkie, lecz 
ważne i poważne zadane Tow  „Rozwmi 
którego oddziały powinny istrjieć w  ka- 
żdem mieście powiatowem dla rozcaginSa 
działalności na każdą miejscow/ość powdaTu.

Oby na tem polu wiele zdzrpłaia śwneżo 
zawiazana w  Warszawne Poloka Liga Oo- 
soodarcza prrez swoje Rady O.cręgowe

współJzia.aniicm w  tworzeniu p^aCÓweC 
pi zemysłowro-handlowych.

Powłnny żywą rozwinąć akcję Koł? T. 
S. L., Kółka rokścze, Tow . g-spodarsale. 
Związki ziemian itp.

A wszystka te Towarzystwa! i ‘stowa­
rzyszenia powinny dojść do ścisłej woope. 
racji w  Użalaniu, by uOe rozpraszać sił, 
tak dziś piestetj nielicznych. ■

Niechaj duch n wodowy zamieszka w  
żdej chacie polskiej i baitzj a»yuaą miłość 
Ojczyzny, by się fe tn acr.uałajj wiązadła na 
i/.ej budowy j-uństwuu e).

Niechaj w  Małr.rotsue wschodniej prze­
staną listnieć Polacy, rnówtącs ■< czujący po 
rusku, niechaj nie ghjtc cB# Polssl żadna 
jednostka. Niema nas w oańsiwc aż tyiiu 
byśmy zbytek s ł tnoŁh cwda«ać na rzecz 
obcych narodowości. 1 w-sryil to, ź; w  Dań 
slwic polskiem są Polacy którzy w życltł 
potocznem nie używają Rawka pańsiwowe- 
gol A wstyd to zwłaszcza 4U. tych wszy­
stkich obywateli, ktArry sami słęoiej u- 
świadomieni, nie uv,-aiąją za swój ooow ą- 
zek nieść przy każdei stK»sr»»c»śC! narodo­
we li państwowe irs'vłsudorraenle tam wszę­
dzie, gdzie tylko mieszka ludność polska.

I wstyd to, że nic iw ctj  w miastach i 
miasteczkach sUuero ipces^zańswa pol­
skiego. Biak jego osłabiać na«s będzie eko­
nomicznie i państwowa, tnutam'- więc ko. 
necznie zasilać środowiska miejskie ele­
mentem czysto polatam.

Na to wszystko crzch* środków mate­
rialnych, lecz niezbędna jest tu także pra­
ca oświatowo-kulturalna i efkynomiczno- 
srołeczaa.

A dziś jei niema, lub jest bardzo nikła.
Praca ta nie hvła łatwa przed woflną, 

boć pracownikami (.światowymi i społecz­
ni ml nie byli ludińe zarób ni finansowo. 
Lecz było żyw e odczoee potrzeby tej pra­
cy ii była ofiarność osełka.

Dziś Jest dużo narzekać na wszystkich J 
na wszystko, j  na paustwo. na
I^olskę... K-izdv fłaTnicty S*ę brakiem jC- 
godnych waiąnłtow pracy społecznej, br. 
ciiężkie. są czasy, bo każdy musi pilnować 
własnego interesu,

I na tereiue naszego żyda  obecnego u- 
widoczn-ia się dużo. bardzo duż.) interesów 
tylko gdzieś Butli s ę  fnteres Polski... - -
Gdzieś zanikła wwttsr.ość celów żvcioivych, 
zatraciła się r>f;ał-txvść dnża powszeuriiego. 
a błyśnie od ct.jwu do czasu ofgtrność dni 
Świątecznych...

A przedież M#1v z nas miłuje serdecz­
nie tę Polskę rrńcnoż*ya. i każdy to czme 
w  głębi diisoty żc Polska, to naprawdę 
Wielka Rzcc*._

NSechżeż ta miłość Ojczyzny wydobę­
dzie się 7. tras wszystkich na zcwnątiZ, 
n;cch każdy coś z s:ebie poświęci dia 
Polski, by naród nas? mógł rychło w  roz­
woju swmm sRrnać na najwyższym szcze­
blu kultury d:/rftniw«i r mąrerialnej. a Pań­
stwo nasze stanoo w rzędzie wielkich tno 
carstw narodowych.

Więc, nuże, do c-zynu!
Bronisław KryczynsM.

OD AUMINiSTRACJK
W szystkich P. T. Preiiumeratorów  

tak m iejscowych, jak zamiejscowych, 
którzy jeszcze nie uiścili przedpłaty, 
bądź przesłali mniejszą niż obowiązuje 
7. d. \ sierpnia, bądź zalegają — aby 
bezzwłocrnir wpłacili weałJig C2H fKO-
ćan ycb  nagłówku numeru naj- 
daiet do ’ «  b nr., gdyż po tym ter­
minie bezwarunkowo wstrzymamy wy­
sy łk ę  dziennika.

2 LISTÓW DO MŁODZIEŻY.

r< !!!P9!SSitjiiy Ei
W  czasach Jagiellonów, Zygmuń’- 

lów  j Batorych —  w  epoce polskiego 
renesansu p»*ęgi i rozilcwitu jego du­
cha, sławy oręża, dyptełmacji i nauki 
powagi słowa i czynu, było poczucie 
dumy naiodowej przykazaniem ooy- 
v, atcli Rzeczypospolitoj. „Polonus 
sum" —  te dwa wyrazy stały nieomal 
za Wszy.|t} ie glejty ; poleoewia, powo- 
d 'waty u cudzoziemców podziw, sza- 
ćunek, uwielbienie. PolonJis sum, zna 
'c yło: Pochodzę z naińclu, któr go
dzielność rycerska i dzielni ć 
charakteru przyćmiewają zawsze 
swym blaskLm inne narody. Polonuo 
s m, jestem przedstawicielem tych 
Giićt obywatelskich, tych najlepszych 
'przynf r :ów ducha i ciała, jaki i stały 
się przyczyną sławy ino jego narodu.

W c!u społeczncm poczucie oso­
bistej godności jest podwaliną wszyst­
kich cnót chv\vatelskich W  n iź ukry­
te są skarby wyższego człowieczeń­
stwa: Od cbęc: nabywania-wiedzy aż 
ixi skromność, to znojni? lud >i mą­
drych, tardzą-j-h  pawiem piór m —

zaraza.;: ai.;S> :ą Przckoname, że .usi 
s ę czcmś, cc nas wyróżniia od inmych, 
n e  jest równoznaczne z zarozumiało­
ścią. Każdy rozumny człowiek posiada 
poezree swcje.i własnej godność . Tak 
samo każdy wielki naród podsyca swo 
ją dumę. Narodowa cuma —  to prze­
kora ie narodu o jego posłannictwie, 
o wyższem powołaniu, jakie ma spef- 
n e wr wie’ owym rozwoju. Mądry na­
ród zasadza przekonanie o swo:em po- 
łunni-twi- na tradycji, czyli na koni-1 

tynu-owaTiiu i realizacji tych id i, ja­
kie przyświecały ojcom ojczwzny.

Chciałbym, abyście się stali dumny­
mi —  w y  młodzi —  dnmncmi ni p,lk.o 
jako ludzie, posiadający poczticie wła­
snej osobistej godmo'c:. Ucz także w y 
jako naród, jako Polacy.

Kamieni: m węgielnym tej odrodzo­
nej cnoły praocóv/ waszych i -S' za­
chowanie żywej tradycji. N e w  ks ąż- 
kach. ale w  Sctcu powininiśmy nosić 
bisterję św :etności swojego narodu. —  
Każdy z nas pćw, hren wylmdiować so­
bie r.łta-z przeszkońC i czcić świętość 
narodowych boł'aterów. Oł’arz jest 
miejs em. gdzie człowiek korzy się i 
podnosi swojego ducha przed dokona- 
n em czynti. Jakżeż chcecie wmuro­
wać w sw ą Hen4 o’tar7 przeszło ci. je­
śli motże n e wiecie, co świętość zna­

czy? Cześć d!a rzeozy świętych —  to 
rel gijność. bto nie Święci mienia Bo­
ga, r.ic może vricdzieć, co świętem jest 
na ziemi.

i Naród, jako zbiorowość życia jeduo- 
swk, twprzy świątynię tego oUarza. 
Każdoczesno-ć. składająca się z w y­
siłków, trudów, dążcii, iduałów i czy­
nów obywateli, wymienia i rozszerza, 
łub uszczupla i burzy części składowe 
swoi świątyni. Przęmiauowuji/c ów ob­
raz na słowa poi tyki, powiemy, że 
,Hvi ,tynią na odu est jego państwo. — 
Był czas, kiedy świątynię poNką w za 
pełńości rozebrano. Pi zet-wabśniy, 
g jy ż  idolus - oł:airJtz pczostał w ser- 
CSch naszych. Obecne budujemy no­
wą świątynię, —  Młodzi przyjaciele! 
■Któż z wa nie choe, aby ona nie bvla 
widna i szeroka, wyso’ a i wielka; a- 
by nie była tak strze’ista swoiemi wie- 
żT,cpmi ku niii b.i, jak żadną bf.idowa 
tej ziemi? Zaprawdę wszyscy tego 
p ag'i-Vmy, W ięc czemuż ociągamy się 
w wyznaniu i w  ujawni nru własnej 
dumy narodowej? Wszak budujemy 
odnowa, meomai od fundamentów, 
przeto 7 tem w  'kszą dinną powinniś­
my spogUdać na inne na odw. One 
na Śtarycfl sedząc rur’eriacb, już 
tem się nawet cieszą, że zaniurszałe

świątyn:c - państwa przynajmniej świe 
żem biclidiRm otynkować nii/gą.

Brak bud.y>vniczycli? Przenigdy. W y  
mJodzi od czegóż jesieście? C o  ry­
chło chwyćcu. się pracy! Zgioma źrie 
vę  razem pod hasłem budowniczyi-h 
1'olskl ,

Praca twóicża, praca dla dobra ńa- 
ro.tn, oto tim.-.z cel. Brak wam o zc- 
wfKJTUUów? Na'iczcie się na pamięć 
życiorysów na^zydi narodowych świę 
tvch. NasiYch ’/ jttiojsk-ich, Lasicich Ko 
ścruszków, Śniadeckich, Staszyców i 
wielu, whdu m vch,

Posiadają dumę nieyap^-mi ajcie o 
tern. żc dobrze mieć jest czasem i po­
gardę w oku. Dobrze jest mś ć zaciś­
niętą i moc lą pięść do uderzenia i sto­
py gotowe nawmód do skoku. Albo­
wiem niejeden faryzeusz i niej den 
przck«pień wciśnle się w waszą świą­
tynię. On to nazwie wasza dumę ńa- 
rodową szowinizmem. Próżne jego 
słowa! Po-TJttcie narodowej dum\, tej 
godności Polaka, to prawdziww patro- 
tyzm. Matka zaś szowrmz-^u jJPSt głu-
pra, beznA^ślm zarozumiałość. Ta je­
dna tylko objawia się b-faftw m posza­
nowania ludzi i rzeczy ne^woicb.

Józef Gluzińskl.

/



„SŁOW O POLSKIE" nr. 29 (214) z dnia 7 sierpnia IP?3

11. ?j!izd leyionibfów.
Otwarcie Zjazdu.

Wiczora.1, w  dniu otwarcia Zjazdu 
Legionistów, odbyło się ma stokach Cy 
ikdeli rusza połowa przy udzia e olbr.;y 
rnicgo tłumu publ.o/iiości. W  Mszy św. 
wzięły udzał stowarzyszenia i .korpo­
racje ze sBtaridarami, oddziały wojska 
i tysiączne tłumy ciekawych. Mszę od­
prawił kapelan wojskowy ks. Par.iaś, 
który następnie oid o tarza wygłosił ka 
zanie okolicznościowe, nawiązując uo 
śmierci Traugutta, porównał czyn legio 
nowy do w ys l.ó w  G3-go roku. Pod 
czar n iiboż ństwa orki-sir y  wojskowe 
odegrały pieśni kościelne.

Po nabożeństwie marszałek Piłsud­
ski przeszedł przed szpalerami, a gdy 
znalazł się obok związków robotni­
czych, przemówi) do niego p. K. Że- 
laszJaewicz, poczem wręczano marsza! 
kowi kś.ęgę pa ..łątkową z napisem: 
„Wielkiemu szermierzowi o wolność 
inlarodu, Jó „efowi Piłsudskiemu, robot­
nicy miasta Lwowa“ .

Następnie przy ooglosach kilku or­
kiestr, ruszył pochód ku ratuszowi, 
gdzie o  godz. 12 w  południe odbyło 
nię uroczy .te otwarcie* Zjazdu. Sala ra­
tuszowa pięknie ozdobiona zielenią

chorągwiami, w  środku naprzeciw 
.Polonii" umieszczono portret Piłsud­
skiego. Gdy marsza.ek Piłsudski zjawił 
>ię n'a sali, odezwały się okrzyki na 
i-go cze.sc, poczem chór drukarzy pod 
batutą p. Kinąlskiego oaspicwał okou- 
czmśco,va kantatę. Z kolei imieniem 
Komitetu lwowskiego powitał marsz ł- 
ka i gości kap. Nicdźwiedzn , mast pnie 
zaś p. Stcfanowski imunieim wszyst­
kich kół związku legmu.istów wyr? ił 
podzięlco.v atie m:a:;tu >a gościnę a de- 
1 .gatom za udział w obradach.

Na przewodniczącego liohorow go 
Zjazdu zaproponował mówca marsz. 
P łs  .dskiego. na przewodniczą ego po 
sła Jana DąbsTego, na wiceprezesów 
prol Zakrs ew k ego, N edźwieck ego 
| posła dy Pol kiew'zca, na sbkietarza 
zaś p. Kl rsrcld-S.zczerski go.

Zabrał głis p. Dąbski, wyrażając ra­
dość ze Zjazd dru ,i o b w g  się we 
Lwowie, w tym mieście ix>liate.rów, 
Które krwią swo ch dzieci okupi’3 wol­
ność kraju. Z kolei p. Dąbski oddał hołd 
p. PifsudsLemu.

Nas'ę'Mfe przemawiał nuicnem D. O. 
łC. gen. NTsiołow .ki. imiemem kwiągktt 
obrońców Lwowa Kap. Świeża wsie dr. 
Dłuski, Icóry w ypow edz ał kilka do- 
Ufółpów niuhcujących z jego siwą gfo- 
" ’ą. a dalej piscl Mi&diziński .mietrem 
P. O. W . i p. Krai:sowa imieniem Ligi 
Kob:et.

WkmWi /.abra? g'os marsz. Piłsud Ki 
w1 trzyzodzmnym przemówieniu kreśl ł 
wartość żohrerską legionów polsjrfrh. 
Polska, mówił umrgzałefc. pr^ez 50 lat 
r.ie miafa wojska, bo go mieć nie chcia­
ła, to też legioniści byli nowatorami 
i dlatego m’eb dk> wEczenia Z wielki­
mi trudnościami. Legionisb W cecho­
wała pewna przesada i egzngers "'a 
ctAsunku do otoczenia. Mówca stwier­
dził, że nćhał n ie^z k g 'cny do czy ów 
Aspłonych. bo chcteł dowieść nwlatu, 
że Polską potrafi stworzyć tegpegó ^ °‘ 
piecza. Mówca w  djhgfcin przemówie­
niu prz^szed1 rata IrT rrię  mcwwzei 
brygadę od mkbTzr.cji w Jędrzejowie, 
podWe^lsj »c, że Jeg:oń6św poPcy wo - 
robili sobie taką opinie u arrnu swaty* 
wei. że ąąjcbężs^e zadania dostawany 
się im w  udziale.

W  catem tem rrzemówrenlu osoba 
marszałka zbvt często może wybij ta 
s:ę na pDn pierwszy.

S p o r t .

EakuaR {W ie3eńj —  Pagoń 2:1 (2:1)}.

Nekrologia

lH to ’ si: tlona iloioii M S T M IU
b. legionista ii brygady,

słuchacz wyższych kursów ziemiańskich, 
zasnął w dniu 4 sieronia b. r., w  2\ 
roku sw ego życia, zaopatrzony św. 
Sakramentami w T.ościańcu, powiat 
Jawo ów, — Pogrzeb gfaja 7 sierpnia 
popo u iniu w Trościińcu. — Nabo­
żeństwo żałobne cima następnego w 
Niemirowie. Stroskana rodzina.

Zawody rn i rdży na r otLow■ .na bołs-ku 
Pogoni

Hakoach występuje wr swym najsil­
niejszym składzie: Halpern—Truinmer. 
Gold— Kerr, Gitcmann, SLucizki— Nemes, 
MoLier, Grunwald, Pausler, Hess.

Pogor.f Metek Kuchar— Olearczyk, 
ignarowicz— Schneider, Fichtel. Gulicz
-Stor/echi, Batsch, W . Kuchar, Gar- 

beń, Szabakiewicz.
Zawody te były najbardziej zaciętą 

walką, jaką Lw ów  widział w  obecnym 
roku, bo też ciwie draży-ny przedstawia 
ly ogromnie silnych i groźnych prze­
ciwników'. Z jednej strony Pogoń, 
Mistrz Polski, który na swojem boisku 
uzyskiwał z on iżynumi" zagranicznemi 
dobre, na ogół wziąwszy, wyniki, z dru 
giej Hakoach. stojąca wp-awdz e na 7 
miejscu w mistrzostwie W-.dnia i Au­
stin, lecz ca to drużyna, która uzyskała 
vz reku bieżącym takie wyniki, jak z 
Rapidem 1:1 z An ato cmi 2:1, z H. A 
S. K-iei.i 1.0, z Westham .United (za­
wodową drużyną angielską) 1:1, toteż 
słusznie uchodzi za j dną z najsilniej­
szych diuży n austriackich, o chara te­
rze prawdziwie bojowym, którą pobić 
jest ogromnie trudno. Te właśnie przy­
czyny były powodem, że nu.tch ten 
ściągnął 1;.000 widzów(H) na boisko 
Pogoni, co j|st rekordem hvorwskim. 
Boisko Pogoni, nie obliczone na tak 
wielk.i irekwtncjf r ubl czności, z  wiel­
kim ■‘rudem p.-mieściło te tłumy, a oko­
ło 1500 osob nie chcąc s.ę narażć na 
"stanie w  takim ścisku, zrezygnowało 
zupełnie z widoku gry i ooe zło, nie- 
zak upiwszy biletów.

Sama gra stojąc na wysokm pozio- 
m’e, aosuirczyła widzom potężnych e~ 
mocji, trzymając do ostatka w naprę­
żeniu co do wyniku, który równie do- 

i brze mcgl wypaść na korzyść Pogoni,
| która nie wykorzystała kilku szanYs zro 

bienia pewmej bramki.
Zaczyna Hakoach i przez pierwsze 5 

mnut posiada przewagę nad Pogonią, 
grającą trochę nerwowo Po dziesięciu 
minutach Pogoń oswaja się z sytuacją, 
to ież gra staje się otwartą potem na­
stępuje przewaga Pogoni, trwająca aż 
do końca pierwszej połowy. Hakoah o- 
grancza się do przebojów, z  których’ ! 
zdobywa 2, bramie, z t g o  nierwszą ze 

I spalonego; Nemes stojąc t ż ra t-ołow^ą 
•JżGłJgi na offsjdzie, oitrzymuje piłkę, pod

Przem yśł 4 sierpni 

WAF (W iedeń) — Polonia 4:0.
N;esoouziewań'i! wysoka porażita 

orużyny przemyskiej. i.4 „

5 sierpaka b. r.

uąga cod bramlcę Pogord i strzela. M. 
Ku :har odbija strzał rękami, a Nemes 
p 'daje Molnarnwi, który wdycha pił­
kę do pustj bramki w  35 min. Drugą 
bramkę dla Makoahu strzelą Hausler w  
41 mm. na skutek słabego momentu 
u lgnarowicza W . Kuchar o: ybia gło­
wą po ceinrze Słcneck ego z hlislJej odi 
ległoścj w  6 min. W  20 rnn. T. emmer 
ratuje wostatn m ułamku sekundy w y­
kopując piłkę już z Uniji b.amkowcj. 
Ostry Surzaf Garbienia w  28 min. broni 
Halpern robinzonudą na róg.

Po pauzie gra otwarta z  chwilowy­
mi momentami przewagi Huk ahu, któ­
ra przez przekomb.nowywań;e pod 
bramką i nieceluość w  strzałach, a wTe- 
szcie dzięki bardzo dobrej formie*M. 
Kuchara, nie mogła uzyskać wyższego 
cyfrowo zwycięstw a. Natom ast Pogoń 
uzyskuje honorow ą bramkę. Zaraz w  ? 
miru przebój Garbiewa, który „k w?“  
bajecznie backa Trammera, silnym 
strzałem uzyskuje hońlorowy punkt dla 
Pogoni, mimo r o biur o ra ły  Hal^ema, 
który przy tej okazji odniosf konruzję, 
uderzywszy się o słupek. Posoń ma 
jeszcze dwukrotnie możność zdobycia 
bramką lecz raz strzał W . Kuchara pię 
knie paruje Halpern drugi ’ az Batsch 
chybia do pustej bramki.

Oceniając, obie drużyny, trzeba pod­
nieść ogromną ambicję i pracowitość 
Pogoni i jakość gry o wiek lepsza 
niż na ostatnich zawodach z WAF-em, 
zaś u Hakoahu uderzający brak tyscy 
pli.ny i zachowania sportowego. Hakoah 
chwilami robiła wrażeń e: handlarzy,
targujących s.ę lub knzykcczy wieco­
wych a nie sportowców. Specjalnie na 
piętnować trzeba zachowanie się Gut 
mana: okrzyki „Schwoin* czy też 
.,pfnj‘ pod adiresfm przeciwń kć\v, to 
dobre mozg na boiskach węgiorski.h 
lub austriackich, ale n;e u nas.

Sędzia, p. Riloi, znakom ty, sianow- 
czy i taktowmy, trzymał cały czas dru­
żyny w  należytych karbach, co poczy­
tujemy mu za wielką zasługę, ze wzglę 
du na og*omńe zaognienie wśród gra­
czy i publiczności. Jedynym je o błę­
dem było to, że k lka razy wypuścił 
Ncmesa z  po/ycj; spalonej, z cz:ego nie 
stety row^stala tez n erwsza bramka.

Rogów 4:2 dla Hakoahu. Pogoda ła­
dna, tylko silny wiaiti przeszkadzał 
w  grze.

Mecz Czarni —  19 p. P. O. L. odbę­
dzie się d/is:aj. t. j. 6 sierpnia b. r. o 
godz. 5 popołudniu na boisku Cyatdeli.

K. J. L.

Otwarcie Zjazdu z powoau tego nad 
programowego przemówienia przecią­
gnęło się do godz, 3K, wskutek czego 
obiad naznaczony na god,,. 1 rozpoczął 
się dopiero o godz. 4. Do wspólnego 
stołu na Targach Wschodnich zasia ło 
oKoło 2 tysiące osób.

W  zjeździe bierze udział kilka tysię­
cy uczestników. Z posłów przybyli na 
Zjazd: wicem. Moraczewski, Dr oski, 
Liebermann, Jaworowski. Miedziński 
^ab.nowski, Kością w f ki. Haustier, 
Fijałkowski, Bui k, dr, Polakiewicz, 
Woitowicz, atęśszewski, Kur' łovr cz, 
Cieplak. Wiszirfiewsk: Jm'elewski. Gło­
wacki i Chyb.

O g"d7. 6 wieczorem z placu Tar­
gów Wschodni di udał się pochód na 
Cmentarz Obrońców L a owa, gdzie bez 
żadnych przemów ień mar^zah k 'łoży ł 
w !5P'ec kartkowy na gmb e nieznane­
go żołnierza. " _

Wieczorem odbyło się nroezvste 
przedstawienie w teatrze. Dla mar­
szałka urządzano kil/a m ei c na bal­
konie I. p. naprzeciw sceny, gdzie usta

wiono baldachim ozdobiony kwiatami. 
Gdy marszałek z ja w j się w  teatr/e, u 
wejścia pow tnł go dyr. Cz;Tnowria 
z scKr. Sch-oaerem. W  chwili pojawie­
nia się marszałka na balkome, publicz­
ność zgotowała mu owac e, orkiestra 

wojskowa zagraia tus2 . Na scenie 
przcdrtaw:ono „Cyda" w  t#óm. W ys­
piański go.

Sprawozdanie z teatru podaje nasz 
sprawozdawca na podstawie informa­
cji osób tizecich gdyż kom tet zjazdo­
wy, któw  wczoraj dysnoncwai tea­
trem, uznał za s osowne przehandlo- 
wmć redakcyjne fotele „Słowa Polskie- 
m “. Wogóle sipraw izdawcy dzienni­
karscy i.ie cieszyli się srpnpatją Komi­
tetu, który stawdał im na każdym kroku 
trudności tak, jakby nie życzył sobie 
>ch obecności.

Cały dotychczasowy przebieg Zjazdu 
świad gy, że jest oh1 tylko szeroki, za- 
krojo- a owa-ia da  marsz. P  łsnd kie­
go. a cały jego program nie odbiega 
swą fąrmą zewnętrza"? od zwyczaj­
nych manifestacji bez giębszej treści

Lwów, 5 sierpnia.

TEATR WIELKI
Poiniedztelek, 6 sierpnia, o g. 7‘30 „Cza­

rownica", dramat w  4 akt. ri. Wieis-Jeo- 
serca. (Gościnny występ S. Wysockiej i i. 
Solskcj-Groisserowei.)

Wioiek, 7 sierpnia, o Z- 7 30 „Cyd“ c jr- 
r.eillea \v przekladzdc Wyspiańskiego. (Go­
ścinny występ S Wysockiej i 1. SolskieJ- 

| Grosserowej.)

TFATP MAŁY.
Pcimedzałek, 6 sierpnia, o g. 7‘k'l „Dwń 

croty“ , kem. w  4 akt. A. Sutre. (Gościnny1 
występ M. Jednowskiego. 50 prc. zniżki.;

Wtorek. 7 sierpnia, o g. 7‘3Q „Dudę cno­
ty ". komedia w  4 akt. A. Sutre. (Gościnny 
występ M. Jednowskiego. 50 prc. zniżki.;

Snoda, 8 sierpnia, o g. 7‘30 „Weteran -, 
sztuka w  3 akt. (Premiera.)

TEATR NOWOSCF Jo końca sierpn'a zam­
knięty.

—  Do P. T . Prenumeratorów!
Przy przeglądaniu naszych ksiąg za­
uważyliśmy, że P. T. Prenumeratorzy 
tak miejscowi, jaK zamiejscowi nie 
uiścili do dnia dzisiejszego prenume­
raty zaległej i bieżącej. Zwracamy 
uwagę, że o ile do 10 b. m. nie obzy- 
mamy wyżej wymienionych należyto- 
ści, zmuszeni będziemy ze względu na 
olbrzymie koszta rosnące z dnia na 
dzień naszego wydawnictwa, w strzy­
mać berwzgjęanłe z tym  terrr • 
nem wysyłkę dziennika. —  Wyda­
wnictwo „Słowa Polskiegou.

—  W  czasie wczorajszych uroczys­
tości legionowych zlódzftejsey profe- 
sjonałfśpi wcale silnie pracowali, ko­
rzystając z niecodziennej sposobnocąa-

i bezkarnego patrolowania po kieszc- 
j niach ludzkicn. —  Dc „przepatrolown- 
! nyoh‘‘ należy tatrze Bmazinak Stanisł.

zam. 1 orosiewicza 5, któremu zginął 
;-’ na dworen głównym pcrtiel z doku- 

meitami i 75.000 mk. —  Również por­
tfel z dokumntami i 3u00 mk zost t 
wyciągnięty Bltrichowi Franc. zam. 
Rycerską. 35.

—  Krwawą awanturę w szynku Dić- 
kra przy ul. Szajnocny f. 3 wywołali 
Stanisław Szef, zam. 2 ród' na 7 i Woj- 
cich Kozłowski, zam. Krzywa 3. P rzy­
byli mianowicie mccno jnż podchmie­
leni i Z' żądali od gospodarza „wody 
życT “ . Gdy im odmówiono, wszczęli 
awanturę, która była prowadzona w 
temcie rapidalnem z równoozesr.cm u- 
życieu noży. lczrsel, lialb —  jrdnem 
słowem a ; było poa ręką. Epilog ro­
zegrał się na Pogotowiu ratunkowem. 
ktur° opatrzyło silnie pokrvrawior" clt 
Teofila Tohszczaka, "am. Ska bkowska 
16 i Bernarda Silhcrberberga, zam. 
św. Anny 11 i na policji, gdzie zam­
knięto, również pokicraszOAvany; h 
awan turników.

— W  „Teatralnej” kradną. W  ka- 
wiirni Teatralnej skradziono Józefowi 
M'schlowi. zam pirzy ul. Na Bogdanó- 
wbe 5 srebrną papierośnicę, wartości 
pół miUćjją marek.

— Amator wina. Ańltahi frawan. a- 
mies kały, przy Żród'anei 37, zost f 
przyłapany na kradz:eży 4 flaszek wi- . 
m  na szkodę Adolfa Krebsa, ram. ul. 
Wohmści.

—  „Helansta”  okradziona. W  willi 
„He'3..ika“  rrzy  ul. św. Wojc-echa. 
skradz'ono Kubalowej Marji bieliznę 
wartości 1 miliona marek.

—  W czorajsza noc' bvla także nod 
zna'ooni silnie browarowym. W  poru 
wyprd.ka^h musśaJa poheją interwenio­
wać i rrokmm rć riwwes' lone h”inon- 
wódczorzy i plwoszów łub te ż  zbierać 
„trupy”  po rvńkztov?ch. Przenoco" ."’i 
wiec w  aresztach • Tlko Krzep''ik, W. 
Słupka, Antoni Wtlcowskl. zam. Syk- 
stnska 58 -i Michał Pauasiak. Gró Iccka 
75. o których protokół m licyirr' po- 
■>";nda że rycząc Wielkim z? o/ -m, 
chwiali s;ę na nogach i co krok głową 
uderzali o ziemię.

Siój do swego
po swoje
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1 wycieczki do Albaiiji.
Ś!Hd»łfe Boa K:cbuia. — Gęścln? u beka. —- 
Miasteczko z kari. —- Turecka gościnność 
i grecka izcla .j:'. — Stiaźiiik ze siebrnem 
okiem i jeg j młoda żoua. —  O .raport 2000 
kobiet z Europy. — Ile oferują za nasza 
kobieta. —  17-lysiięćzna stoi ca kraju. — 

Czarne koszule.

Początek lutego, więc plącze niebo Alba­
nii od jtfr.fi .o drugiego rana a w hotelu 
wilgoć. Mangal ogrzewa wprawdzie, ale 
kłaść się do łóżka bardzo nieprzyjemnie. 
Wlashem ciepłem musisz suszyć pościel. 
Rano przyuo; e j.Liżaneczkę kaw.y po 
turecka, inne.i me maik, więc wypatrujesz 
•słońcu, by ruszyć d e jK ' ^

Przestał deszcz padać na parę godzin, 
przyprowadzają nam prawdziwe koniki, o- 
siodłans w  j . ’.'eś patyki, służącte,' do p ae- 
wrożen,ia ciężuuuw. Z pledu r.ooią nakrycie, 
by przykryć rusztowanie i ruszamy. Tłu­
macz stada po datnsku, gdyż tylko w ten 
•sposób jeżdz. s.ę tutaj, nie mogłem jednak 
zdecydować się pójść w  jego ślady i uoa- 
wałem Don Kiszona.

Na 2d-tym już k i orne trze „koniki“ sta­
ły. Późno w  nocy dobiliśmy do Sełenicy7. 
gdzie na drug, dz.en dostaliśmy u Rumu­
nów muły z takimiż siodłami i jazda dalej.

Rumun: nie są właścicielami ziem, a tył­
ka dzierżawcami. Przed 400 laty turcy przy 
, iwaazali niewolników, osadzili ich tutai. 
Nie woinicy zachowali st. ój. rei gję daw na, 
lenistw-o, urudy i nędzę Dlaczego nic w ra­
cacie do Rtimur.ji, gdzie ziemi dużo i wiel­
c e  bogactwo?

Mieszkańcy tutai już 400 lat i tu pomrze­
my. otrzymoję odpowiedź od niego przew o­
dnika.

Dość rosły chłop, nigdy niemały, capu. 
wtie zawsze głodny, gdyż widziałem u nie­
go w  torbie placek kukurudziany i ćrew- 
brane pudełeczko z sere n Miało to star­
czyć .nai 2 dni marszu aż do Beratu. W e­
dług umowy nie miaieni go obowiązku kar­
mić.

Muły niosły nas po błotnistej dolinie rze­
ki Suraicy, gdzie .do dziś masa płotów 
z drutu kolczastego, oozasiałość eir.opci- 
skiej wojny. Wzdłuż rzeki szedł ongiś frotti 

' wł-osko-austriacki. Mulica moja, silne zwie­
rzę. bardzo ostrażrre przekradała się wśrOq 
drutów, widać, dośw.adczen.e jatóe poro­
biła ua pastwiska m.

Prom przeniósł nas do Austrji, tak na­
zwał przewoamk drugi brzeg zaczęliśmy 
wspinać się w  góry7 po ścieżkach a właś­
ciwie diabli wiedza po czein,

Tłukłem s'ę dużo p o  górach, jednakowoż 
nawet w  głębi Kaukazu było lepiej aniżeu 
tu, gdyż nie 'siedziało d e  tam jak pies na 
płocie na czemś wciąż ruszajacetn się.

Wieczór zastał nas na górze GraJ.szt, ma 
skłcraie której leży wioska Klijos. Na 
wierzchołku leża rumy dawnego rzymsł le- 
go Byllis. Umieli izynitanie budować Mu­
ry fortecy’' do dziś całe. złożone z ogrom­
nych kwadratowych kamieni. Chłodi w y­
kopują najrozn.iaiitsze przedinioty z . zienii 
i pdaikądze. Memu towai zyszoiwi podróży 
dal bek miejscowy 2 stare pieniążki.

Do bakai miałem list. Sam właśacrel o sę­
piej. prawdziwie albańskiej twarzy', robił 
wrażenie, jak gdybyśmy cofnęli dę o parę 
setek lat. Głowa najzupełniej owinięta, pas

j szeroki otaczał biodra, na nogach z zagie- 
i tcm; do góry masami, pantefle.

Listu n,e umiał odczytać i widać było i u- 
mienciec ua twarzy, że me zna sztuki czy­
tania. zaipi osił nas jednak bardzo gościn­
nie dc salonu. Była ta duża izba bez su­
fitu. z tradycjonalnym kominem, mającym 
ujście wprost t:a dach. Natychmiast przy­
niesiono kłodę oliwkowego drzewa, a nas 
zaproszono, byśmy siedl. na dywanach, któ- 
rerni było wyłożone miejsce koło komina. 
Trudno .siedzieć z podgięterm' nogami. Nie 
nauczy łem się tei sztuki, chociaż 20 łat sPe 
dziiern na Wschodzie

Ogień paiił nas niemal z przodu. gdy tym 
czasem w  plecy było zimno. Gościnny go­
spodarz ski ęcił osooiśoie papierosy, zalepił 
własna ślina i podawał. Cóż było robić .J 
Natychmiast pokazały się f.hżaneczki z ka­
wa i zaczęło snę dopytywanie, co my zacz? 
Musiałem opowiadać o Polsce.

Po wypiciu kawy, 7 ' ltieaior.o dzban
z woda i podstawka. 1 .ykśmy ięce my, 
natomiast gospodarz li i.mm ibteni. nie uwa­
żali za stosowne tego zrobić. Po tej ope­
racji' zjawiła się duża taca. lua której była 
cała masa najrozmaitszych flakonów I f!a- 
•szek z lekarstw.

Gospodarz postawił przed każ 'vm z abe- 
cnych po flakane. Okazało sie. żc to raka 
—  zwykłą naisza słaba siwucha. Zaczęło się 
ptcil i jedzenie marynowanych oMwek z ja­
jami.

Dopóki nie opróżniliśmy flaszek, nie po- 
drwano, niczego fnnego.

Ze strachem myślałem, że będę śnić o 
cyganach.

Nareszcie flaszki były7 gotowe i odpowie­
dnio nastrojone umysły7, co widocznem by­
ło po podniesionych głosach i vc :?ż w y ­
buchających kłótniach.

Wniesiono niziutka stolik i zaczęła się 
uczta.

Potraw masa, lecz nie podano ani widel- 
ców, ani 'loży. Gościnny gospodarz brał 
kurę z talerzu rwał na kawałki l sunął 
pc stole temu, którego chciał wyróżnić.

Smacznym ten sposób wym żn:H.tna nie 
jest, lecz tyle się juz widziało w  życiu, źs 
•pie pokazywało się zacnego wstręt?.

W  czasie uczty7 bek. czyli bogafez do 
k.órego należy7 dużo ziem', kazał synom 
deklamować. Stanęło 2 chłopatcow naprze­
ciw i zaczęło się. Jeden krzyczał, nastę­
pnie drugi, widocznem było. r’e sie k łóć?.!

Tłnmac? opt wiedział nil treść: ąlbańczyk 
zarzuca Turkowi, że go dusił ęa-łj czas, 
chociaż by li tego samego wyzn; u a. że uje 
dopuszczaj Jo otwarcia albańskich szkół, 
za list napisany po albańsku wsadzai oo 
więa.bma i t. d

Chwilami zdawało się, że chłopcy’ po­
biją się. Tw arie  słuchaczy były pełne ou­
tu dazmu i zadowoleń1? estetycznego. Kle.ly 
pochwaliłem uaklamacie. bek kiwał jeszczu 
n z  pcw-tćizyć deklamację. Żuchw y cenie
nie schodziło z twarzy7 albauczy kóyv, 1? 
Jednakże bałem się pochwahc raz jeszcz-i

Pc- prze.iścm przez góry Sitiai, spuściliś­
my się d Betatu, leżącego nad i/eką O- 
sum.

1 Miasteczko wygląd’d*‘ jakby było zbudo­
wane z kart, gdeż wznosi sie amfiteatral­
nie n? spodzie góry w* ten sposób 'że fun­
dament isdnegc twarzy jakby sukt dru­
giego

Aihańczycy podmtab+ją obecnie uhcc inia- 
sta. W ygiąd Beratu schludny. tvlko kra- 
miki f oryginahuie odziana ludność przy - 
pominatfą, że tutaj jeszcze niedawno było 
panowanie Turcji.

Fez należy do narodowych ubrań głowy, 
koior jego jednak jest czarny lub biały. —
Chłopi1 ubrani w  ikrótkie spencerlu wełmane 
własnego wyrobu. Z pleców spływają nic- bl.cz,mści

liientu i władz a w ,ęc ulice pctdmiata się 
codz eń, wejskewa muzyka, gra przed ko­
szarami dla wcselcm a spacerui.i.oej po-

it.3.1 do pasa fiendzle czarne, ua rekawiarb 
no 3 duże "zarne pompony, szerokie pasy 
kolorowe, „bcisłe cpodnie i zagięte nosa­
mi do góry z pomponami Użiny. składka 
się na bardzo oryginalne ubrame. Za pa­
sami nie widać biani. gdyż bez pozwolenia 
takowej nie waliło nosi:.

Przenocowawszy yy Beracie, ruszyliśmy 
iruną dioga przez góry, by wiócic do pun­
ktu wyjścia. Muzulmmiie przy .niowal; nas 
wszędzie bardzo gościnnie. Q(i Ssny. za- 
tizymywal: się chociażby tylke dlatego, by 
lozpytać się o  drogę, w  tej chwili wyno­
szono czarna kawę. Czasen, gospodarz był 
tak biedny7, że niie miał cukru, jed77an.owuz 
musiał wykazać, że jest gościnny. W  gre- 
nk.icli wsiach nie puszczano nas ua Dróg 
i dopiero po ayvanturach dayvan,o nam dacn 
nad głoyva, gdy przypadkjyvo noc nas za­
skoczyła w  takiej wsi. W  ogólności chrze- 
ściia.uie riie odznaczają się gośdhnością. gdy 
tymczasem Gtarsze pokolenie muzułmańskie 
gdyśmy wchodzili w  dom, brali nas w  nb- 
jęciai i widać było pratwdziwą radość z na- 
szycn oawieazin .

Wreszci-c po 10-dniowy7m tłuczeniu się 
po górach, zuc.yvu»spotKał nas strażnik w s  
'Sełenicy. Ciekawy typ dawnej Alban.ii. -- 
Sęp"a twarz o iasnem tylko oku, na dru- 
giern srebrna klaipka, trzymająca si? głoyvy7 
przy pomocy tasłemeczki, ani jednego żę­
ta. przeiz plecy karabin, u boku rewolwer 
i pasy z patronami, żywo przypomniał 
z irzeszłcści’ ajbańslsiej niedawne obrazki.

Za dawr.ycli dobi ych czasów był bar.dy7- 
tą. Podkupiony podstrzelil jakiegoś beja. 
Przesiedział się kilkanaście lat yve. wloskhn 
więzieriiu, gdzfe skorbut zjadł mu zęby. 
W  czasie odwrotu Włochów nagraoił masę 
cennych izeczy. —  Poczuwszy pieniądze 
w  k.'eszeni. przypomniał sobie, że rna ser­
ce. Za 3000 lirów kupił młcdzhitką żonę, 
sprarMł huczne wesele za 1500 lirów. a. te­
raz ią/nuje ii.iety lko wsi, le7-z i żouy

Biedaczlca Diagnie nrłości w  ramionach 
młod.szych, fctórych właściciele mieliby zę­
by i dwoje ócz, więc wciąż udn^a" eherą., 
W e v si je.st lekarz w  postaci młodego mii- 
ły. który ż.ąda, ażeby strażnik pazostawii 
Se z żoną śfni na slp.n. maczej me inczc 
wyleczyć cliorobj7. Strażn'k nie zgadza się, 
pragnie być p izy zakknaniach. Wobec nie- 
możebności zgodzcn.Ja się ty cli 2 mężów, 
kob'eta choruie. Przypuszczam, że nie mo­
żna jej się dziwić, gdy się ma 50-letnfegc 
rr,ężą o takim wyglądzie.

W  ogólności sprawa kolneca yv Albanii 
przedstawia się bardzio smutno.

Rok temu panował tam gryp i masa mło­
dych niewiast opuściło domowe ngtnSka. 
Młodzi albańczycy dcpyrtywali się czy nie 
mażnaby ze 2000 kobies w o i . - j i i i  dla 
n:ch z Luiopy. Za nasza kobietę dawaliby 
po 5000 i więcej, gdyż unneją pracować, 
gdy ich kobieta jest tylko malowana lalka. 
Dobrze, jeżeli umie jeszcze gofowai lako 
Lako. Reszt7! wszystka spoczywa na bar­
kach mężczyzn,

zupełna, stokca.
: Na bazarze mara kawiarń z d-juską u-

sługą, rówńreż pozostałość wojny. Tam 
j •,rozpierają s'ę oficerowie i *Ż ęcieralów 

rbieraią się członkowie parlamentu w  o- 
góhrości życie wielkomiejskie.

Gdy jednuikie odejdziesz na pare kroków 
od rynku, wchodzisz w ulice, na l.tóre me 
■wychodź# ani jedno okno Otoczona taka 
ulica z obu stron wysokim rnurern z czer­
wonej. nicpalcnej cegły i tylko bramy* 
szczelnie zamknięte mówią Ci, że mijaszi 
iicwe ogarisko codzienne albańezyka. obo­
jętne jakiego ion wyznainik. Kobiety na u- 
licach odsłonięte, | są przeważnie żonainiT, 
inżynierów austriackich, włoszkami albo 
L ż  przyjezdneim z zagr.attMCy. ażetv zdo­
być złoto, którego i tak niewiele w  kie­
szeni miejscowej młodzieży.

Szanująca się ałbanka nie wychodzi ni­
gdy sarna na ulicę a jeżeł: już zmuszą ją 
do tego konieczność, ubiera się \v czarną 
niezgrabną suknię, narzuca takąż zasłonę 
na twarz, parasolkę do ręki i  bardzo nie­
zgrabnie kusziyka w  pantofelkach na w y ­
sokich obcasach Dła Albanji źródło moay 
iraiiduje się w  Turcji.

W  mieście niema arni ieduego ładnego 
domu, wszystko znudiawame w  stylu kasz,a 
rowwm, przeważnie z niepalonej cegły7, c- 
prócz lwu meczetów. -1 ścinany zcynęrrztic 
których pokryte łaanemi freskami. Na 
bocznej ulicy jest cerkiewka. Widziałem 
też księży albańskich z wąsami, lecz ko­
ścioła ■nie wiuztałem. Rząd ?,lbański, aże­
by doprowadzić do'zgady fanatyków i o z -  
ir.aitych wyznmi nazmaczył komitet wy- 
znaniov7y7, do którego wchodzą przedsta­
wiciele duchowmyrch 'wszystkich religji 
a opiócz tegc 4 prywatne osobyn W' ten 
■sposób dopiął te go, że kłócą sie w  górze, 
aie walka we przenosi się na uiicę.

W  ogólności z kim z albańczyków nie- 
! rozmaynałem, karżdy robi wrażenie, że jest 
1 tu gospodarzem, że wszystko jest jego,
1 Zrobiłem jeszcze parę kilkudnao\yy‘ch 

wycieczek w  najrozmaitsze strony kraiu.
I \v którym niema ani jednej itnji In lejowej, 

gdz;e drogi są poniszczone, gdyż niema,
! spoisobu utrzymać ich w naLżytym stanie, 

gdzie wóz .i to dawny wojskowy7 austriac­
ki lub wioski, jest .nadzwyczajną rzadko­
ścią, gdzie cały transport odbywa się na 
mułach, kraj kukurudzy, oliwek i tytoniu. 
Bvć może, że z czasem usiłowana mio- 
dy7cli patrjotów doprowadzą do tego, ts  
szkoły naucza ludność w  dobniach siać 

i ryż i bawełnę, robić wszjyMtii w  krain I* 
i w  ten sposób podnuosą dobrobyt. Albsń- 
j c ;yk  jest mteligenttiy. sprytny, lubi podró­

żować. więc ma wszelkie dane, ażeliy to 
co wfazt w  Ameryce. Włoszech, c/y też 
Austrji spożytkować na tn.ejscu

Wsiadam w  Bari de pociągu. Czarne 
i koszule kontrolni? bib'ty, pilnuj? by nikt, 

nie okradł pasażerów, by był oorżąuek v.i 
i wagotnne. Dzięki im otrzymałem miejsce,
1 ua któro me chciał mię yymścić jakiś an-
{ glik. Osobiście przdkonałem się, e2e po- 

Zyziedzlwszy Waktnę i Durazzi, dabrym czucie patriotyzmu i cheć ocalema krain 
gościńcem, zbudowanym jeszcze przez oku- j w  ciągu 2 lat może zrobić cuda. Testem 
pantów. udałem snę do stolicy Tlra.iy. Uo- pewny, że dziś ci biegnący włoskim kro- 
wifezi mrę tani automobil, pozostałość, ja n  kjrnl wojskowym bersalkrzy, których wi- 
wszystka, co ma tyłka wygląd eui opejsk... dzLaiłem na ulicach Neapolu, tymże krokić.n 
po okupamacii. . . ,  ł póidą na ckręty7. Które ich wysadzą w  Ał-

Miasteczka typowe wschodnio, maiace 1, bunji, czy w  Trypolis.
ty7sięcy ludności1, leży7 w  dolnie, otoczonej _______________
wysokiemi góraim. Tutaj siedziba parła-

B B t a S Z E i i l f l .  I

KUF.NO I SPRZEDAŻ. -

Zmwt pBrtadzfri faKości tyłku wa­
gonowo, dostawa natychmiastowa 4 135
„PILO T", Lw6w, Batorego 4.

sJO JuLOCARM najtaiisza siła popĆŁloWa tu 
ropne motory przewoźne ,.Periiuu“ od 6 do 
30 UP, Ofert}’ , świadedwa, dogodne spłaty 

oraz pasy, cement, maszyny młyńskie 
4546 poleca „P IL O T " Lw fi « ,  ^atorago 4.

t e  m m m  | p |
nie kaspry transmisje ceny konkuryncyjne. 
„ E I Ł O T " ,  L w ó w  B a t o r e g o  4 - 4071
PeACę KArLEPIEJ n  w.iellile antyki ia-osza- 

wslti. ttamenowlcza 9. 4673

MIFS7KAN1A.
POSZUKUJĘ s u m o d z i e l n e j  a d m i i i i s t r a c j i  m L i j t k u  

z i e n i b k i e g u ,  w y k s z t a ł c e n i e  f a c h o w e ,  y ż s z a  s z k t  a  
r o l n i c 2 w . e l o l e i n i a  p r a k t y k a ,  P o l a k ,  Z t i ło s z e r i ia  
A d m i n i s t r .  k o l r i i k a  L w ó w  C h o r ą ż c z y z r i j  29 D Y RR K-  
TOt DO u li 1314 _____________ __  45.1.

P O K O J U  z  o s o b n e r n  w e j ś c i e n ,  e w e n t u a l n i e  z k u c h n ią ,  
n o s z t i u u j e  m a t ż ^ t s t w o  i n t e l i g e n t n e ,  k a t o l i c k i e ,  b e z ­
d z i e t n e  — O d s t c a n e  w e d ł u g  n m o  .y.  Z g ł o s z e n i a :  
M a g a z y n  m ó d  S z e l i g a ,  H o l e l  G e o r g e ’a ,  o d  ul ic y  
S i e n k i e w i c z a .   ____________________  _

P O S Z T ” U W A NE 2 5 b  1 d u ż y  p o k ó j  z  K i i c h ir ą  nic 
u m e b l o w a n e  z a  o d s t ę p n e m .  P o d  „ P o k ó j "  d o  Ad m.  
SI wa P. 4646

r.—j, w t im  gmnaaggiiTOKsgBatłKWBi

T  O M A S Y N Ę
SltPFRRCSSAT mineralny i kostny,

POTASOW E i KAłNfT krajowy 
SOL- POTASOW E strożsturckie 20, 22, 

30, 32, -tO i 42 procentowe, 
NAW O ZY AZOTOWE 4490

wszystko *  g w a r a n c j ą  
awartości i rvcnła e'osiawa

J Ó Z C S  H -Ą R A G I i ,  Lwfiw 
K o§c iysxk i 18.

 __ ^r^<W"^'Tr’r S BUtłWtH

O G Ł O S Z E N IE . ' i
FraiŁcisjceK  Sxixm yto i E d w a r d  B ia łk  om s K i

maszyniści kolejowi we Lwowie, oraz F2°at5,cisz a H. N a -  
tań sK i restaurator w Lewandówce ad Lwów, zostali tut. 
prawomocnym wyrokiem z dnia 24 marca 1923 W . d093/19 
za handel łańcuchowy cukrem na karę ścisłego aresztu po

— ROŻNE DONIESIENIA.

W  N O T A R J A C U I  l w o w s k i m  w c i n a  p o s a d a  d la  m ł o ­
d s z e g o  k a n d y d a t a .  Z g l o u . e r . i a  p o d  . .P r a k ty k ą '  d i 
A d m i n i s t r a c j i  S ł o w a  P o l s k . e g o .  -luSu

Swój do swego 
po swoje!

5 t \  godni.

4714

Sąd okrągowy karny we- Lwov/ie, O. VI. J. 
dnia 21 maj? 1923 r.

Pod tym znakiem 
zaw sze  rozumiej:

„ G a z e t ę  G d a ń s k ą 11

5t?dtaebiet 12.

Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Fah:aiłski.
Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarz;}d<Tii W . A Skrzyczyńskiego.
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